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l

P r z e g l ą d  t y g o d n i o w y ' .

Na fron cie  w łoskim  zw iększyła się z o b u  stron 
cz y n n o ść  od d z ia łów  w y w ia d ow czych  i lotników , c o  
w skazuje na bliskie wielkie walki. D otąd  przyszło  d o  
utarczek w zach odn im  Tyrolu  i na w sch ód  od  M onte 
Pertica. Na całym  fron cie  zachodnim  w zm ogła  się 
działalność artyleryi, zw łaszcza  m iędzy Arras a Albert 
i k o ło  Ypern. N ad rzeką A ncre wdaTti się A nglicy  d o  
m ie jscow ości V ille sur A ncre i starają się posu w ać 
doliną rzeki. R ów n ież  w innych częściach  frontu 
przeszli A nglicy  i Francuzi d o  o fen zyw y  Na fron cie  
kaukaskim zd ob y li b o lszew icy  na Jurkach szereg  
m ie jscow ości, m iędzy niemi Baku słynne z kopalni 
nafty.

N ajw ażniejszym  zdarzeniem  politycznem  to zjazd 
cesarza Karola z cesarzem  niem ieckim  W ilhelm em , 
oraz je g o  p o d ró ż  d o  Bułgaryi i Turcyi. C elem  zjazdu 
by ło  utrwalenie przym ierza m iędzy Austryą a N iem ca ­
mi i zaw arcie ś c iś le jsze g o  so ju szu  w o js k o w e g o , g o ­
sp od a rczeg o  1 h an d low ego . T reść układów  jest jeszcze  
tajemnicą, gazeciarskie w ia d om ości o  nich są oparte 
na przypuszczeniach  m niej lub w ięcej p r a w d o p o d o ­
bnych. T o  pew n e, że ob a  państwa w ejdą z sob ą  w 
ścisły zw iązek, w którym N iem cy będą m ieć pierw sze 
mie j s ce .  D la t e g o  n arody  słow iańskie zam ieszkujące 
mo n ar c h i ę  austro-w ęgierską, a nawet niektórzy p o lity ­
ce w ę g i e r s c y  są zan iepokojen i, czy  pr z e z  takie s t an o ­
wi sk o  N i e m c ó w  inne n a rod ow ości nie dozn a j ą  
un-ii* jszenia s w e g o  znaczenia i praw.  Sp rawa  polska

jest podstaw ą ca łeg o  układu m iędzy ob u  m onar­
chiam i.

O d roczen ie  parlamentu austryackiego w yw oła ło  
protesty ze  strony Słow ian p o łu d n iow y ch  i C ze ch ó w , 
g d y ż  rząd od roczy ł parlament

C h od z iło  tu i o  przym ierze 
z  N iem cam i i o  p od zia ł kraju czesk iego  na okręgi 
n a ro d o w o śc io w e , d o  których C zesi nie chcą d op u ścić . 
N adto P olacy  bo ją  się, że nastąpi p ooz ia ł G alicyi na 
zachodnią i w schodn ią  ; ostatnia od d a n ob y  p o d  rządy 
R usinów .

W  sejm ie w ęgierskim  rząd W ek erlego  p o r o z u ­
miał się z d otych czasow ym i przeciw nikam i tj. z par- 
tyą Tiszy w spraw ie re form y  prawa w y b o rcz e g o . W e ­
d le  układu praw o w y b orcze  otrzym a każdy, kto u k o ń ­
czy ł cztery ki^sy szkoły  lu dow ej, następnie każdy W ę ­
gier, który otrzym ał w o jsk ow y  krzyż króla Karola, 
ch o ćb y  nie sk oń czy ł je szcze  24 lat życia a następnie 
ci, którzy przynajm niej przez 6 m iesięcy mieszkają 
w tejsam ej gm inie.

Przymierze  aus l ryacko  n iemieckie  o b c h o d z i  w pie r ­
w s z y m  rzędz ie  Po la k ów .  C h o d z i  1u o  tak z w an e  austro- 
po lsk ie  r . . ' /wiązanie czyl i  o  z łączen ie  Kró les twa  i r i s -
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k iego z m onarchią austryacko-w ęgierską N iem cy  d o ­
tąd nie odnosili się życzliw ie d o  tego  planu, n iech cąc ; 
zrzec się z d o b y cz y  na w schodzie . Skoro jednak  w sku ­
tek zamieszania w Rosyi zajęli Litwę, Białoruś, Kurlan- ! 
dyę, Finlandyę. Ukrainę i sądzą, że uda im się utrzy- ; 
m ać te kraje w swem  posiadaniu, g o d z ą  się na odstą- ; 
pienie Austryi Królestwa P olsk iego nie ca łeg o  jednak, 
gd y ż  dom agają się „sprostow an ia  g ran icy" zachodniej 
przedew szystk iem . Sprostow an ie to p o lega  na o d e r ­
waniu bogatych  w w ęgie l ob sza rów  Zagłębia  D ąbro 
w sk iego  o d  Królestwa i przyłączenia ich d o  Prus, n a d ­
to i inne obszary  graniczne polsk ie przypad łyby  P ru­
som . Reszta Królestwa pozb a w ion a  nadto ziemi ch ełm ­
skiej przypadłaby Austryi. Austrya w tedy z m onarchii 
ausłryacko-w ęgierskiej zm ieniłaby się w  państw o 
austryacko-w ęgiersko polskie. A by  zaś w zm ocn ić  stano­
w isko W ę g ró w  w o b e c  n o w e g o  ułożenia stosunków  
w m onarchii, g o d z i się Austrya a w cielen ie Bośni, 

-H e rce g o w in y  i Dalm acyi d o  krajów  k oron nych  w ę ­
gierskich. W szystko to przypuszczen ia, w praw dzie  wia­
rygod n e  ale dotąd  u rzęd ow o  nie potw ierd zon e  Układ 
na zjeżdzie  m on arch ów  zawarty jest dotąd  tajem nicą 
P olaków  dążących  d o  z jedn oczen ia  ziem  polsk ich  ta- 1 
kie załatwienie naszej p rzyszłości bez nas n ie », zad o­
w oli. Zresztą wojna jeszcze  się toczy  i n ie jedno u le­
g n ie  zmianie.

N iem cy w  Prusiech nie zmienili s w e g o  p o s tę p o ­
wania w o b e c  Polaków . Nauka religii w języku polskim  ; 
natrafia dalej na ich o p ó r , o b ch o d u  roczn icy  Henryka j 
D ą b row sk ieg o , tw órcy  le g io n ó w  polsk ich  przed stu 
laty, zabron ion o , zaś od rzu cen ie  reform y w y b orcze j ! 
w  sejm ie pruskim i p rzem ow y  w  czasie obrad  nad nią | 
są najlepszym  d o w o d e m , że ucisk n a rod ow ośc i polskiej j  
w N iem czech  nie ustaje. Za przykładem  N iem ców  
pruskich idą N iem cy austryaccy na Śląsku, których j 
w prost ogarnął szał nienawiśc i  ku Polakom . I  tak w O p k - j 
w ie od b y ł się zjazd przyjaznych Prusakom  działaczy 1 
którzy dom agali się usunięcia urzędników  P olaków , j 
zgnębien ia  agitacyi w śród  ludu w ie jsk iego  za i 
przyłączeniem  Śląska d o  G alicyi, przyłączenia i 
ga licy jsk iego  miasta Białej d o  Śląska i innych 
zarządzeń przeciw  szkołom  polskim  „D zienn ik  ; 
C ieszyń sk i14 d oda je  d o  tych uchw ał uw agę, i 
„Z a  krew polsk ich  żołn ierzy , którzy w alczyli i w alczą 
z m esłychanem  m ęstw em  za ca łość Austryi, za sp a lo ­
ne wioski i miasta, dom agają  się te » przeżytki rozp a - jj 
d a ją cego  się w szędzie  ustroju k astow ego  i bezpraw ia 1 
p o lity czn ego , odebrania Polakom  tego , c o  na jbiedn iej­
szem u cz łow iek ow i n iezbędn e J o  lu dzk iego  życia .* 1

Z upadku gospodarczego  
w  kraju.

W o jn a  wyw arła sw ój szkodliw y w pływ  w  w iel­
kiej m ierze i na stosunki g o sp o d a rcze  nietylko przez

sw oją  własną istotę, ale w  daleko w iększym  stopniu  
przyczyniły się d o  ob ecn y ch  olbrzym ich  braków  i o -  
kulawienia gosp od a rk i zarządzenia, jakie w  miarę 
trwania w ojn y  w ydan o i któiym i starano się ująć tak 
całą p roou k cy ę  rolnika i je g o  w y tw órczość , jak han­
del i przem ysł. Na w szystko, rzecz m ożna, w każdej 
dziedzin ie n a łożon o  pew n e ramy, które jednak są 
nietylko za ciasne, ale sw oją  o p a czn ośc ią  w ytw orzyły 
już dzisiaj stosunki praw ie nie d o  zniesienia a z a p y ­
tajmy, dokąd dążym y i c o  będzie  dalej, jeżeli wojna 
potrw a tak jeszcze  ze dwa lata ? W szędzie  mamy 
braki i w szyscy  się już prawie g o d z ą  na to, że p o ł o ­
wą z łego , to właśnie ta n ieszczęsna rama, te centrale, 
biura su row cow e , m iejsca zbioru, ceny maksymalne 
z całym  szeregiem  ustaw i zarządzeń. P ołożen ie , jakie 
dziś w ytw orzon o , jest prawie b ez  w yjścia .

Ta ruina g osp od a rcza  musiała pow stać z tą 
chwilą, k iedy całą istotę wew nętrzną stosunków  g o ­
sp od a rczy ch  nagle starano się zm ienić i gw ah ow nie  
w yb ić z d róg , jakie dla n ich  całe wieki stw orzyły. 
W szak roln ictw o, handel, przem ysł i w zajem ny m ię­
dzy nimi stosunek kształtowały się o d  w ieków , o d  
chwili, g d y  się zaczęły  tw orzyć narody. Postępują on e  
w ed le  p ew n ych  ścis łych  praw, których niestety nie- 
znam y g runtownie. Poznanie tych praw  b y ło b y  dziś 
olbrzym ią now ą zupełnie gałęzią w iedzy, lecz m im o 
istnienia nauki zw anej ekonom ią społeczną , karty tej 
księgi są dotąd dla nas jeszcze  zamknięte.

A ż tu nagle w ojna zmusiła d o  chwytania się p o  
om acku różnych  zarządzeń a zastosow anie ich w ż y ­
ciu codzien u em  o d b iło  się jak najgorzej. Pom ijam  już, 
że byłby napraw dę gen iuszem , ktoby umiał w tym za ­
m ęcie znaleść właściwą drogę . W ażniejsze, że często 
sprawy aż nazbyt w ażne od d a n o  ludziom , którzy n ie ­
kon ieczn ie  najlepiej się na tern rozum ieli, ba często 
d op ie ro  w ojna kazała się im r a d  lemi sprawam i z a ­
stanawiać. T o  też w idzim y „m ysi o g o n e k 44. Jeżeli je 
szcze  dla całości dodam y drugi rodzaj ludzi, którzy 
całe życie przem yśhw ują nad -tern. jakby wszystkie 

f ustawy o b 'Ó j ;ć  na korzyść dla sw ojej kieszeni, a m a ­
my ich dzisiaj całe armie, to otrzym am y całość, która 
nietylko d oprow adziła  nas d o  stanu o b e c n e g o , ale ka­
że nam bardzo  trw ożnie sp og lą d a ć  w przyszłość.

—  Jedną ł. bardzo  w ażnych  spraw dzisiaj, to 
brak n ierogacizny, a przecież n ap ozór zdaw aćby  się 
m o g ło  w ed le  np. ob iiczeń  m ilion ów  sztuk świń w 
Galicyi i przyrostu trzody  ch lew nej, że nie p ow in n o  
jej braknąć, ow szem  należało się sp od z iew a ć znaczne­
g o  przyrostu o d  chwili w yparcia inwazyi rosyjskiej. 
Ż e  jest inaczej, łatw o od g a d n ą ć  p rzyczyny . Już roku 
zesz łego , g d y b y  ustawę m ożna by ło  ściśle stosow ać 
i g d y b y  skazało się n ierogaciznę na te p rzym u sow e 
racye ży w n ośc i, jakie dla niej z p roduktów  rolnych  
w ym ierzon o , nie m ielibyśm y słoninki zupełnie, ale d o  
dziś nie b y łob y  nietylko dla nas, ale nawet dla W ie -
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dnia ani jednej kiełbaski. Całe szczęście , że rolnik 
zaw sze znajdzie s p o s ó b  na zatrzymanie w g o s p o d a r ­
stwie nie tej ilości sw oich  produ któw , które mu usta­
w a przepisuje, ale przynajm niej części tego , c o  mu 
rzeczyw iście  potrzebnem  d o  jak iego takiego p ro w a ­
dzenia gospodark i. G d y b y  koń dostaw ał ściśle u rzę­
d o w e  p orcy e  ow sa  a n ierogacizna u rzęd ow e poreye 
ziem niaków  i zb o ża  —  role nie by łyby  dziś o b r o b io ­
ne, b o b y  nie b y ło  czem  orać lub jeden  pług m usiałoby | 
ciągnąć przynajm niej s ze ść  koni, a n ierogacizną 
znalibyśm y tylko z o p isó w . —

W łaściwą jednakże przyczyną o b e c n e g o  stanu 
trzody ch lew nej jest cena ustanow iona na materyał 
zdatny d o  bicia. Nie jest ona za niską, sama przez 
się jednak w  o b e cn y ch  warunkach n iem oże rolnika 
zad ow olić  ani zach ęcić  g o  d o  h od ow li, b o  dzisiaj 
sprzedaje  n ierogacizną każdy ze  stratą. Z  chw ilą b o ­
w iem , gd y  ustan ow iono cenę na trzodę d o  bicia, 
należało rów n ocześn ie  zapew nić roln ikow i materyał 
d o  ch ow u  w od p o w ie d n ie j cenie. T e g o  jednak nie 
z rob ion o , a o b e cn ie  tak skutkiem zn a czn ego  zm niej­
szenia się materyału h od ow la n eg o , jak skutkiem o b n i­
żenia się wartości pieniądza, ceny za materyał h o ­
dow lany są w prost niesłychane. Prosię tzw. cy ck o w e  
to jest sze śc io ty g o d n io w e  d o  d w ó ch  m iesięcy k osztu ­
je  250 do  300 k oron , w aży 3 d o  5 k ilogram ów . Je­
żeli teraz rolnik ch ow a  tak ce n n e g o  w ychow anka 
przez jakie najmniej 6 m iesięcy i w ych ow a  g o  na 
łobu za  70 k ilo w e g o , to w eźm ie za n iego  licząc na­
wet p o  5 k 20  h. za kilo żyw ej w agi, 364 k. G d y *  
byśm y koszta ch ow an ia  przyjęli skrom nie b a rd zo  przy 
tak wielkiej drożyżnie , g d y ż  korzec  ow sa  kosztuje 
rzeczyw iście  140, ziem niaków  d o  40 k, na 70 k. m ie ­
sięcznie, to nie licząc zupełn ie za ch od u  i pracy d op ła ­
ca rolnik ze sw oje j kieszeni o k o ło  300 k, a nawet 
w ięce j, b o  przecież  centrala obrotu  bydłem  „P ecu s" 
ściągnie jeszcze  sw ój podatek na podniesien ie  h o d o ­
wli bydła i n ierogacizny. O b liczen ie  to daje obraz 
krzyw dy rolnika bardzo  nieściśle, b o  w rzeczyw istości 
koszta chow ania  są znacznie dziś w iększe i otrzym a- j  
nie w agi 70 kilo przy dzisiejszej h od ow li nie zaw sze 
się p ow iedzie . Skutek tego  zaś jest ten, że  np. w  p o ­
w iecie  now otarskim  n ied ługo ch lew y zostaną zupełnie 
puste. M oże  n iejednem u czyteln ikow i w yda się to 
w szystko bajką, ale jednak tak jest, w szystko, c c  n a p i­
sałem sam osob iśc ie  n iejednokrotn ie spraw dzałem  na 
tm gach . Ludw ik C zech .

(D ok oń czen ie  nastąpi.)

Czego nam brakuje na 
Węgrzech ?

II. Z  pism em  dla P olaków  w ęgierskich  łączy się 
druga sprawa a to w ych ow a n ie  inteligencyi polskiej

na W ęgrzech . Z aznaczyć m uszę, że tych kilku, naj­
w yżej kilkunastu ludzi z tutejszej inteligencyi, św iad ­
czy  o  sześcioletn iej pracy naszej gazety. Sam m o g ę  
służyć za przykład, jak to trudno idzie, g d y  się 
w dojrzałym  już wieku trzeba u czyć język ów  i to na­
u czyć się na tyle, żeb y  się m ód z  w yrazić i napisać 
zrozum iale. Nas nie u czon o  w szkołach polskiej m o ­
wy, m yśm y sami się uczyli m ów ić  i pisać książkową 
polszczyzn ą  Tak się dziś kształci inteligencya polska 
na W ęgrzech . ! czy nie jest to praca p ow oln a  a 
w dodatku n iepew na ? B o czyż  każdem u przyjdzie na 
m yśl u czy ć  się p o  polsku i nabierać ducha polsk iego? 
P ow inniśm y dlatego stw orzyć d rog ę  łatwiejszą d o  osią ­
gnięcia  celu to znaczy w ychow ania  inteligencyi polskiej.

Lud nasz rad posyła sw o ich  sy n ów  d o  w yższych  
szkół, d o  g im nazyów  i sem inaryów . W eźm y tylko na 
d o w ó d  tego  w ieś Jabłonkę, w której przed w ojną b y ­
ło  co roczn ie  18 d o  20 studentów  w różnych  szkołach. 
Z e  sam ej Jabłonki jest ob ecn ie  księży k oło  15 stu, p ro - 
tesorów  w zględn ie dyrektorów  5 -u , nauczycieli 10 ciu, 
nie licząc już notaryuszów , kolejarzy i innych. W o g ó le  
nie tylko z Jabłonki, lecz i z dalszych wsi polskich  ch ę ­
tnie posyłają g a zd ow ie  c h ło p c ó w  d o  szkół „ż e b y  mu 
by ło  lepi jak o jc u "  „ ż e b y  był księdzem ." O tóż  
polskiej n a rod ow ości ch ło p có w  w bliższych  gim nazyach 
naprzykład w T erścien ie, w P od o liń cu  jest pokaźna 
liczba. Ci kształcą się w języku w ęgierskim . Polskie 
s io w o  słyszą d op iero  wracając na święta lub na wa- 
kacye d o  dom u. I czy ż  w tych szkołach  nie m og liby  
się o b o k  w ęg iersk iego  kształcić w języku polskim  ?

U w ażam  to za m ożliw e. Skoro się w tych g im na­
zyach  u czy  n a d ob ow ią zk ow o  języka francusk iego, to 
d la czeg o  nie m ożnaby u czyć i p o lsk iego  ? N iem a p ro ­
fesora  ? !  P roszę bardzo  —  w  P od oliń cu  jest pro 
fesor rodak Polak a pew nie w T rzcia n a  znalazłby się 
ktoś dla nauczania polsk iego .

O czyw iście  n ie p o d o b n a  żądać tego  o d  g im nazyów  
w ęgierskich , d op iero  w tedy m o g ło b y  to nastąpić, g d y ­
by i w polsk ich  gim nazyach  na pogran iczu  np. w N o ­
w ym  Targu, N ow ym  Sączu, Ż y w cu  u czo n o  n a d o b o ­
w iązk ow o w ęg iersk iego  języka. W tedy o d p o w ie d n io  
d o  te g o  u czy łob y  się języka p o lsk ieg o  w P od o liń cu , 
Trzcianie a m oże  i w  Kieżmarku.

Tym  sp o so b e m  dwa gran iczące ze sob ą  pań­
stwa i narody ży łyby  w  ciągłej styczności i przyjaźni.

W tenczas i w ych ow an ie  polskiej inteligencyi by ­
ło b y  zabezp ieczon e . C h łop iec  nauczyłby się gramatyki, 
czytałby w ybitn iejszych  pisarzy polsk ich  i przez to 
zyskałby c h ę ć . d o  da lszego  kształcenia się w tym 
kierunku. O czyw iście  przyszłoby  mu sie z p o m o cą  

! przez polskie p ism o z je g o  stron i przez różne stypen- 
dya albo n agrody  p ien iężne za niektóre prace. T o  
ostatnie uważam  za znakom ity środek  do p obu dzen ia  

i ch ło p có w  d o  wytrwałej pracy dla uśw iadom ienia sie 
bie i drugich . O g łos i się pew ien  temat d o  opracow an ia  
i zarazem w yznaczy  się n a grod ę  za najlepszą pracę.
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Skoro takie n a g -o d y  daje się w niektórych gim nazyach  
g d z ie  są mniej z pew n ością  potrzebne, tern w ięcej 
należałoby je  d iw ać u nas, g a z ie  skutek D ę d z ie o g ro m ­
ny. B o żąda si? w praw dz e o d  ch łopca  w iele, ale też 
chętnie zrobiłby uczeń  w szystko dla otrzymania na­
grod y .

Tak w ięc p ism o  przyczyn iłoby  Się także d o  w y ­
chow ania  polsk iej inteligencyi, ktOra późn iej pow inna 
się o d w d z ię cz y ć  skupieniem  się koło  n iego i p o p ie ­
raniem jego  dążeń za p om ocą  słow a i piorą.

Lecz tego w szystkiego nam dziś brakuje.

Ks. Antoni Sikom

z Drużbak.

a t  x >  J S  jS  i v  i £ .
I ■< .

Spółka „PODHALE/*.
W id n e  zg rom a d zen ie  spółk i „p od h a le*  o d b y ło  

s ię  22 kw ietn ia  w N ow ym  T argu  p rzy  udziale o k o ­
ło  160 cz łon k ów , co  n a jlep ie j św ia d czy  o za in te re ­
sow a n iu  spraw am i sp ó łk i

P rzew od n iczy ł p rezes rady n ad zorcze j p. m a r ­
sz a łe k  J erzy  U zuański P an  N ow a k ow sk i p rzed sta ­
w ił d z ia ła ln ość  d y rek cy i za ok res  d w u letn i 1916 
19L7; zazn aczy ł, że  minjto w ie lk ich  tru d n ości w  n a ­
b y w a n iu  tow arów , sp ó łk a  rozw ija  się p om yśln ie , a 
n aw et w p orów n an iu  z p ierw szen n  latami w o jn y  
sta le  idzie  ku lepszem u. M a ło  dba  o sp ó łk ę  S y n d y ­
kat ro ln iczy , k tóry  ja k o  m acierzysta  tpstytuc] a s p ó ­
łek  nie d o s ta rc /a  od p ow ied n ie j ilości tow arów , jak; 
nasion  i  sz tu czn y ch  n aw ozów  ; a p rzec ież  stosunki 
w  n a szy m  górsk im  p ow iecie  w y m a g a ją  w łaśn ie  ba r­
dzo  w ydatn e] p om ocy . Po spraw ozdan iu  u ch w a lon o  
w n iosk i co  do rozdziału  zy sk ów  za u L ieg łe  lata, 
przyczern  p rzezn a czon o  na szk o ły  ch e łm sk ie  1000 k. 
a na w n iosek  p B edn a rczyk a  z C ich eg o  200 k. na 
fu n d u sz  naszej gazety - W  da lszych  przem ow aeh  
p o d n o s  li pn C zech , G ra b ow sk i, B ed n a rczy k  k on ie  
c z n o ś ć  podn ies  enia udzia łów , aby  m ożn a  b y ło  ła 
tw ie j sp row ad zać i k u pow ać n ieb yw ale  dziś d rog i 
tow ar. P. C zech  podnosi! w ie lk ie  tru d n ości, n a ja k ie  
n a p otyk a  zaop atryw an ia  się w tow ary  w o b e cn y ch  
cza sa ch , d la tego  też  m im o  u siln ych  starań d yrek cy i 
spork i n ie  sp osób  u czy  p ić zad ość  w szystk im  w ym a­
g a n io m  cz łon k ów . W re s z c ie  w ybrane R ade  n a d z o r ­
czą  w daw n ym  sk ładzie , a ja k o  dz ew ią tego  jej 
c z ło n k a  p. B ed n a rczy k a  z C ich eg o  Z g rom a d zen ie  
za k o ń czy ła  p rzem ow a  p. prezesa, w które j p od zię  
k ow a l cz ło n k o m  za liczn e  p rzy b y cie  i ż y c z y ł p o ­
m y ś ln e g o  rozw o ju  .P o d h a lu "  w  c iężk ich  w o je n n y ch  
czasach .

Podziękowanie.
Z  g ię c i serca dziękuję W ielm ożnem u Panu R adcy 

j dr T adeuszow i G abryszew skiem u w  Z akopanem  za 
bezin teresow ne i nader skuteczne wyratow anie rreg o  
męża z ciężkiej i n iebepieeznej ch o ro b y , w jaką p o ­
padł w dr.iu 4 Kwietnia b. r. w K rościenku n, D R ych ­
łej i troskliwej p o m o cy  je g o  zaw dzięczam , że. m ąż m ój 
dziś jest na drodze d o  zu pełn ego  w yzdrow ienia.

Z  g łęb ok im  szacunkiem  i p ow alan iem .

Jadwiga K ora b i ow sK a  

K rościenko n. D. dnia 15 maja 1918.

KRONIKA

0 polski przemysł kobiecy. N a rod ow y  Z w iązek  
K ob ie t p o lsk ich  w  Z a k op a n em  urządził w D om u  
L u d ow y m  dnia  12 m aja p op o łu d n icę , na której p 
D u d rew iczow a , d yrek tork a  tu te jsze j s zk o ły  k o r o n ­
karsk ie j m iała  o d cz y t  „O  p rzem y śle  k o b ie cy m  k ra ­
jo w y m "  z u w zg lęd n ien iem  k oron karstw a . P re legen t­
ka w  sp osób  b a rd zo  za c iek a w ia ją cy , z p raw d ziw ą  
zn a jom ośc ią  rzeczy  p rzedstaw iła  rozw ó j rozm aitych  
g a łę z i p iz tm y s m  K obiecego  w n a szy m  kraju , p oży ­
czen i w y k a zy w a ła , ja k  w a żn y  je s t  ten. rodza j p rze ­
m y s łu  d la  p od n ies ien ia  d o b rob y tu  kraju  i w yp a rcia  
o b ce g o  tow aru  z n aszego  handlu . R ó w n ocześn ie  p od a ­
ła  p re legen tk a  p ra k tyczn e  w sk azów k i zapraw ian ia  
i k szta łcen ia  dz iew czą t w tyra kierunku  od  n a jm ło ­
d szy ch  lat, by w  w oln ej P o lsce  w szystk ie  k ob ie ty  P o i-  
ki stanęły  g o to w e  do teg o  w arsztatu  pracy .

W  naw iązan iu  d o  od czy tu  dr. K u cze w sk a  
za zn a jom ion a  d ok ład n ie  z k oron karstw em  zagran i- 
ezn em  Dorównała je  z tą  g a łęz ią  p rzem ysłu  k o b ie ­
ce g o , u p raw ian ego  tak artystyczn ie  i z tak d o d a ­
tn im  w yn ik iem  w tu te jsze j szk o le  k oron karsk ie) 
Z ach ęca ła , b y  d ziew częta , k tóre idą  vr le c ie  z byd łem  
na hale, zab iera ły  ze so b ą  ręczn ą  robotę , szyd e łk o , 
nii-i, baw ełn ę, a ta robota  za jm ie  n ietylku  ich  ręce  
ale i m yśl u sz la ch etn i i u en ron i je  od n ie b e zp ie czn e ­
g o  próżniactw a, źród ła  w szy stk ieg o  z łego , k tórego  
niestety n asze h a le  są świadk&m ,.

S zk oda , że  tak p o ż y le c z o y ę b  p rzem ów ień  w y siu - 
ch a ło  w praw dzie  z w ie lk iem  za in teresow an iem  ale 
za ledw ie  k ilkadziesią t k om et, liczba  b ow iem  o b e cn y ch  
m e doch odziła  n aw et stu.

W esoły z ‘0dziej. Z  obaw y  przed rek w izy c ja  p e ­
wien grabarz w ykopał grób  na cm entarzu i schow ał 
w nim zapasy źyw oości. N a grob ie  ustawił krzyż
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-i um ieścił na nim w ien iec z napisem „O d p oczy w sj 
w pok o ju ." Z łod z ie j jednak  podpatrzy ł pracę grabarza 
i w n o cy  zakradł sie na cm entarz. O dkopał schow ane 
zapasy a na grobie  w ypisał s ło w a : „O n  wstał, nie- 
mas/. go tu ta j". Gata wieś do rozpuku śm iała się 
7. dow cipu  złodzieja . W ypadek ten opisu ją „S lo rea sk ś  
ludi ve n or in y * .

Z HiSZt Otrzym aliśm y kartkę z H uszt z dnia 
S7 kwietnia potw ierdza jącą  od b ior  trzeciej składki 
zebranej przez gazetę.

.P otw ierd zam  od b ió r  380 K. 37 h. dla in terno­
wanych legionistów  z nadm ien ien iem , źe będą  specy 
al ie użyte dla Podhalan. Za gazetę już. w przód  dzię­
kuj .

Z  pow ażaniem  dr. R ogalski.

0 złej aprowizacyi C zarn ego  D u n a jca  p isze  
„N a p rzó d 1* w nr 110 za rzu ca ją c  m ie jscow e j ku m isy i 

a p m w iz a cy jn e j w p ierw szym  rzędzie , sta rostw a  
w  d ru g im  m a łą  op iek ę  nad  b ezro ln ym i,

f  K i Józef Bank p ro b o sz cz  z L ip n icy  D o ln e j 
na Oraw ie zm arł 6 m a ja  w  GO rok u  życia . P och o  
dził z P odw ilka . J a k k o lw ie k  uw ażał się za S łow a k a  
z p o Ł k im i g óra la m i rozm aw ia ł zaw sze  „p o  n aszem u ". 
Z n a n y  b y ł sze ro k o  i sza n ow a n y  p ow sze ch n ie  d la 
d ob reg o  serca  i p raw ego  charakteru . P o g rze b  o d b y ł 
się  11 m aja  p rzy  liczn ym  u dzia le  d u ch ow ień stw a  
z  O raw y, L ip to w a  i Spiża . Z je c h a ło  k o ło  35 księży. 
W  im ien iu  żupaństw a  o ra w sk ieg o  p rz y b y ł w iceżu pan  
Jerzy  Z m eszk a ł, g łó w n y  n otaryu sz  żu państw a  J óze f 
O sillagh y , in sp ek tor  szk o ln y  J ó z e f  P a p p , s łu żn y  
ok ręgu  trzciansk le g o  J e rzy  B u lla  i in n i R ó w n ie ż  
lud  z D o ln e j i G órn e j 'L ip n ic y  i o k o lic z n y ch  w si 
tłum nie  od p row a d ził do  g rob u  k o ch a n e g o  duszpasterza .

A dm in istra torem  prob ostw a  m ia n ow a n o  ks. 
K a ro la  K au ciarik a , w ik a reg o  z J a b łon k i. D o  J ab łon - 
k i p rzy ch od z i na w ik arego  św ieżo  w y św ię co n y  ks. 
J ó z e f D a ń k o , rod em  ze s łow a ck ie j D łu h e j na O ra ­
wie. Ja  o k a n dyd a tów  na p rob ostw o  lip n ick ie  w y ­
m ien ia ją  k ilkunastu  księży , z ty ch  kilku  rodem  
z p o lsk ich  w ci o ra w sk ich .

Po 50 do tOO koron sp rzed a je  się w N ow ym  
T a rg u  liter sp iry tu su  i to  p rzy  w ie lk ie j p rotek cy i. 
Ł a d n y  zarobek  !

Jeszczi jednę kuchnię wojenna urzędniczą  o tw o ­
rzon o  w N ow y m  T argu  dzięk i puparciu  starostw a. 
N a razie ma 30 s to low n ik ów  ; za p ew n e z b ieg iem  cza 
-su rozw in ie  szerze j sw ą dzia ła ln ość.

Ew H encya katastru podatkowego w N ow y m  
T a rg u  zaw iadam ia , źe w m aju  p od e jm u je  czy n n o śc i 
w sp ra w a ch  g ru n to w y ch  w C h a b ów ce  i R dza w ce .

Czasopismo „Gwiazdka C ieszyńska" zasłu żon e  
w sp raw ach  n a ro d o w y ch  n a  Ś ląsk u  o b ch o d z i 70 
letn i ju b ileu sz  sw ej dz ia ła ln ości Ż y c z y m y  serde­
czn ie , aby nadal bron iła  Ś lą sk ie j p o lsk ie j z iem i od  
.ch c iw ośc i sąsiadów .

Zaizęd dóbr Czarnodunajeckich z ło ż y ł 1000 K . 
na in te rn ow a n y ch  leg ion is tów , 300 K  na kresy  
p o łu d n iow e .

Procesów o miedzę w  osta tn ich  trzech  la tach  
b y ło  s to su n k ow o  n iew iele , naraz w tym  roku  na 
wiosnt, p o sy p a ły  się ja k  na k om en d ę  w og rom n e j 
ilości, o czem  św iad czą  akta  sądow e. W ieczn ie  to 
sam o : sąsiad  w p ro st  stara Się w orać sąsiadow i 
w za gon  i zaczyn a  od m ied zy . Ile  czasu  i p ien ięd zy  
traci się na p roces  ! A  ja k a  przytfera za ciętość  p^a- 
w otn ik ów  ! O t w u b ie g ły m  ty g o d n i p rocesow a li się 
g osp o d a rze  ze  S k rz y p n e g o  o w oran ie , a ch o ć  sę ­
dzia  zn a la z ł b a rd zo  d ob ry  sp o só b  na p o g o d ze n ie  
obu  stron  i strona  p oszk od ow a n a  o trzy m a ła b y  zu ­
p e łn y  zw rot k osz tów  i w róc iła b y  d c  s w e g c  p osia d a ­
n ia , to je d n a k  n ie  ch c ia ła  się ona  z g o d z ić  na p o lu ­
bow n e  za łatw ien ie  sporu. D la czeg o  ? Skore w b icie  
p a lik ów  g ra n icz n y ch  u su n ę łob y  odrazu  d a lsze  k łó ­
tn ie . C hyba  p o  to, aby  p rzy czy n ić  k o ;z tó w  stron ie  
p rzeciw n ej, która przecież  i tak  d osta teczn ie  b y ła b y  
ukaraną  za  ch c iw o ść . D o ś ć  p ow ied z ieć , że  n aw et 
za stęp u ją cy  p o sz k o d o w a n y ch  a d w ok a t z ło ż y ł  ob ron ę  
w idząc taką  brzyd k ą  za ja d łość  sąsiadów . Z a sta ­
n ów m y  się n apraw dę, k o m a  w y jd z ie  na k orzy ść , 
g d y  się sam i n a w za jem  b ęd z iem y  n iszczy ć .

Groiny oożar w Ł o p u szn e j w y b u ch n ą ł w s o b o ­
tę 18 m a ja  o g od z in ie  trzecie j rano, k tóry  w paru 
g o d z in a ch  z n isz czy ł d oszczę tn ie  17 dom ów  m ie szk a l­
n y ch , 19 zabu d ow ań  g o sp o d a rsk ich  ja jsoteż  b b y ­
dląt, 3 ow ce , d rób , ży w n ość , od zież , p łó tn o  i g o tó w ­
ką p rzesz ło  2000 koron . P rzyczyn ą  pożaru  b y ło  
p od p a len ie  dom u n a leżą ceg o  do J óze fa  W ilcz k a  
B urk a  z zem sty , stąd rozszerzy ł się  pożar z p rzera ­
ża ją cą  szy b k ośc ią , tak że ratunek z p ow od u  w cz e ­
snej g od z in y , g ęstośc i su ch ych  zabu dow ań  d rew n ia ­
n y ch , braku m łod ych  lu d z i i je d n e j ty lk o  s ik a w k i 
g m in n e j by ł b a rd zo  u tru dn iony . Z a ch o d z iła  ob a w a , 
że cala w ieś  p ó jd ź  e z dym em , g d \ ż  pożar p ow sta ł 
praw ie w  środku  wsi, z tego  p ow od u  zrazu  k a żd y  
ra tow a ł sw o je  m ien ie . D z ie ln a  p o m o c  sikaw ek  
z H a rk low e j, K n u row a , W aksm u n da , O strow ska , 
N ow ej B ia łej ze Spiża. D ęb n a  i N ow eg o  T a ig u  
uratow ały  n aszą  w ieś od z u p e łn e g o  zn iszczen ia . 
L icz b a  m ieszk a ń ców  bez dach u  w y n os i 77 o sób  
W  celu  n iesien ia  p o m o cy  p og orze lcom  zaw iąza ł się 
k om ite t m ie js co w y  pod  p rzew od n ictw em  W ie leb n e ­
g o  ks. M ich a ła  K ró lik o w sk ie g o , na k tórego  ręce 
p ros im y  n a d sy ła ć  ła sk aw e d a tk i. (St. B r .)

• Piorun zab ił w Ł o p u szn e j 19 m a ja  krow ę, 
n a leżą cą  d o  je d n e g o  z p og orze lców .

W sprawie opróżnienia bu d yn k u  g ira a a zy a ln eg o  
w N ow y m  T a rgu  za jętego  od  p oczą tk u  w o jn y  na 
szp ita l, udała  się dyrek eya  g im n a z j um  d o  baw ią ­
ce g o  w  K rak ow ie  m in istra  ośw iaty  Ć w ik liń sk ieg o , 
k tóry  ob ie ca ł zbadać p rzed staw ion ą  prośbę.
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Przystanek S za fla ry  S k a łk a  o tw arto  zn ow u  od  
20  m aja  d la  p o s to ju  p oc ią g ów .

Rolnicy z ro czn ik ów  1900 d o  1894, k tó rzy  ju ż  
w stąp ili d o  s łu żb y  w o jsk o w e j, m o g ą  o y c  je s z c z e  
w y ją tk o w o  zw o ln ien i. W a ru n k i są te sam e, co  
i d la  ty ch , k tórzy  je sz cz e  ^ą w stan ie cy w iln y m , 
tzn . w n o sz ą cy  podanie o rek la m acyę  m a b y ć  je d y n ą  
zdoln ą  do p row a d zen ia  gosp od a rstw a  i n ied a ją cą  j 
się  zastąp ić m ęsk ą  siłą .

Ofiarność polskiego nauczyciela ludowego. N a j 
p ism o  re lig ijn e  d la  P o la k ów  na S p iżu  i O raw ie j 
w p łyn ą ł w dn iach  osta tn ich  p ok a źn y  datek  na ręce  ! 
ks. W e ry n sk ie g o  N a u czy c ie l lu d o w y  p. W o jc ie c h  
S zu m la k ow sk i (A n ie ló w k a  p. T łu ste ) p rzy s ła ł na ten 
ce l 300 k oron  z c ię żk o  za p ra co w a n y ch  i z trudem  
z a o szczę d zo n y ch  za sob ów  p ien iężn y ch . S zlach etn em u  
o fia rod a w cy  c z e ść  i „B ó g  z a p ła ć " !

Na pismo religijne na S p iżu  z ło zy li ks. Jan  K o* 
w a lsk i z P rzem y śla n  10 k. K s. W ła d  B u d z ik  z P o ­
rąbki usz. 20  k. A n . H offm a n ow a  ze S zcza w n icy  5 k.

Podziękowanie. N iże j p od p isa n y  k om ite t o trz y ­
m ał 16 m aja  sum ę 98 k. 40  h. zebran ą  przez  uczeń  
n ice 5 -c io  k la sow e j s z k o ły  lu d ow e j żeń sk ie j w Z a k o - 
p ćn em  z p rzezn a czen iem  je j  na p o k ry ć .e  k osztów  
p rzen iesien ia  „O g n isk a " z Z a k o p a n e g o  d o  R abk i. 
P otw ierd za ją c  o d b ió r  p ow y ższe j k w o ty  w y ra ża m y  
m ło d y m  o fia ro d a w czy n io m  naszą n a jserd eczn ie jszą  
w d z ię czn ość  za ten d u chem  ob yw a te lsk im  n a ce ch o ­
w a n y  czy n . B ó g  zap łać  !

Z a  za k op ia ń sk i K om ite t obyw ate lsk i P o le k . 
M arya  D z ię c io ło w sk a  H elena  K o z ick a

sekretarka  p rzew od n iczą ca

Ze Szczawnicy d on oszą , że hr. A d a m  S ta d n ick i 
z N a w o jo w e j o fia row a ł bezin teresow n ie  ob szern y  j 

d o m  na p om ieszczen ie  o ch ro n k i dla d z ia tw y  k ato li­
ck ie j, czy te ln i lu d ow e j i Z w iązk ów  m łodzieży .

Z 3 maja w Zakopanem. W  uzupełn ien iu  sp ra ­
w ozd an ia  w p op rzed n .m  num erze  u m ieszcza m y  parę 
u w a g  o o b ch o d z ie , który te g o  rok u  w y p a d ł w y ją tk o ­
w o  p o d n io ś le , d z ięk i staran iom  kom itetu  zaw iązane­
g o  z u iicya ty w y  tu te jszeg o  K o ła  T. S. L . z ło ż o n e g o  
z p rzed sta w ic ie li w szy stk ich  tow a rzystw  i zrzeszeń  
p od  p rzew od n ictw em  pp. Ż e ro m sk ie g o  i K ro b ick ie g o . 
W  sam  dzień  3 m a ja  o g ra n icz o n o  się d o  z b ió rk 11 
n a  D a r N a rod ow y  i d ek ora cy i d om ów  ch orą g w ia m i 
i n a lepk am i. Z b iórk a  m im o  m ałej i lo ś c i p rz y je z d n y ch  
p rzy n ios ła  o k o ło  1.200 K . n a lep ek  sprzedan o 4395 
za 879 K . W ła śc iw y  o b ch ó d  o d b y ł się 5 m aja . R oz - 
p oezę ła  g o  u roczy sta  sum a z kazan iem , p oczem  
u tw o rz y ł się p o ch ó d  i ru szy ł pod  p om n ik  króla  
J a g ie łły , p o g ro m cy  K rzy ża k ów . P rzesz ło  30 tow a ­
rzystw  i zrzeszeń  ze sztandaram i i tab licam i sz ło  
w  n a d zw y cza jn y m  p orząd k u  śp iew a jąc p ieśn i n a ro ­
dow e. P o  n ich  sz ło  p rzed sta w icie lstw o  gm in y , lic zn y

orszak  du ch ow ień stw a  z p rob oezczem  ks. d i. ł ł e l -  
k iem  na cze ie  i K o ło  za k op ia ń sk ie  T ow a rzy stw a  
S zkoły  lu d ow e j, d a le j og rom n a  rzesza  p u b liczn ośc i. 
N a leży  p ok reślić , że  u dzia ł lu du  w  ty m  roku  b y ł 
bardzo  zn aczn y . S z cz e g ó ln e  u zn an ie  n a leży  się 
N a rod ow em u  Z w ią zk ow i K o b ie t  P o lsk ich , k tórego  
gru pa  w p o ch o d z ie  w y różn ia ła  się  p ok a źn y m  za stę ­
pem  „k a ż m irk o w y ch " ch u stek  n a szy ch  góra lek . 
P od  p om n ik iem  przem ów ili k rótk o  pp. dr. J ó z e f 
D ieh l i J ó z e f  C uruś, p o cze m  od śp iew a n o  R otę  
i J eszcze  P o lsk a  n ie  zg in ęła . K om ite t rozd a w a ł 
u czes tn ik om  dru kow an e p ieśn i n arod ow e. Z b iórk a  
teg o  dn ia  w yn ios ła  o k o ło  1600 k oron . P op ołu d n iu  
o d b y ły  się  w S o k o le  dw a z k o le i bezp ła tn e  o d czy ty
0 k on sty tu cy i 3 m aja  ob ja śn ia n e  obrazam i św ie tln y ­
m i. P rzem a w ia li pp . R . D ed iow a  i p ro f  M uller,

' u czestn ik ów  w y łą czn ie  z lu d u  i m ieszcza ń stw a  o y ło  
I p rzesz ło  550. O d czy ty  m ia ły  w ięc  p od  w zg lęd em  
j  ośw iatow ym  n ieb y w a łe  p ow od zen ie

0  w ieczorze  w sa li „M o rsk ie g o  o k a “ p isa liśm y 
! w p op rzed n im  num erze.

T ak  przeży liśm y  w tym  roku d z ień  n a ro d o w e ­
g o  św ięta. N a leży  p od  k on iec  p od n ieść  z u znan iem  
staran ia  kom itetu  i za ch ow a n ie  się p u b liczn ośc i 
g od n e  u roczy ste j ch w ili, rów n ież  k u p ców  i p rzem y ­
s ło w có w , k tórzy  w ten  dzień n ie o tw iera li sk iep ów .

C zysty  d ocn ód  z ca łeg o  o b ch o d u  w sum ie 
b lisk o  4UUU K . zasili w 2 /3  D a r  n a rod ow y  Z arządu  
G łó w n e g o  T . S. L. a w 1 /3  sk arb  m ie js co w e g o  
K o ła . S z cz e g ó ło w e  sp raw ozd an ia  d och od u  j  w y d a t­
k ów  n adeśle  kom itet po zam k n ięciu  ta eh u n k ów .

K .

Członkowie Kółka Rolniczego w  G ron k ow ie  sk ar­
żą  się na tru du ości, ja k ie  im rob ią  pew n e m ie js c o ­
w e czy n n ik i, k tórym  istn ien ie  p o ży te czn e g o  K ółka  
jest nie na rękę. R o z g o ry cz e n ie  je s t  tem  w iększe, 
że  p rzyd zie lan ie  tow a rów  n ie  od p ow ia d a  za p o trzeb o ­
w aniu cz łon k ów  A  p rzec ież  m ożn a b y  u w zg lęd n ia ć
1 K ó łk o  i sk ła d n ik a  stosu w nie do  teg o , ilu  ludzi 
k orzysta  z je d n e g o  lu b  d ru g ieg o  sk lepu .

1 zemsty za „dwóje" b o lsz e w icy  g im n a zy a ln i 
w  N o w y m  T a rgu  w u b ie g ły m  ty g od n iu  w y ­
b ili s z y b y  w m ieszkan iu  pro fesora  B o i. W . N ie ła ­
dn ie  to św ia d czy  o n iek tóry ch  m łod z ień ca ch , że  
w  ten  sp osób  postępu ją  z p ow szech n ie  sza n ow a n y m  
w y ch ow a w cą , o d d a ją cy m  się  z za la k ow a n iem  sw em u 
zaw odow i.

Andrzej Galica p oru czn ik  c. k arm ii, b y ły  p o d ­
p u łk ow n ik  le g io n ó w  p o lsk ich  baw ił w N ow ym  
T argu  na urlop ie .

Na kresy południowe na listę  k asyn a  zam iast 
w ień ca  na trum nę ś. p. J óze fa  B orow icza  dr. Sa- 
h an ek  5 K . S k rzyw a n  3 K . S o le ck i 2 K . dr. S iy ś  
4 K . S ieros ła w sk i 4 K . dr. T iirsch m id  5 K . dr.
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W a sie w icz  20  K . dr. Z a g ó ro w sk i 5 K . Z b o ro w sk i 
6  K Jastrzęb sk i 3 K . A d a m o w icz  2 K . M a rcin ów  
2 K .

Szkoła analfabetów w Nowym Targu p ow sta je  
przy tu te jszy m  ch órze  lu d ow y m . N ik o g o  się nie 
za p isu je : k to  p rzy jd zie , będ zie  m ile  w idzian y  
N auka je s t  b ezp ła tn ą  a o d b y w a ć  się  będ zie  w  k a ż ­
dą  n iedzie lę  i św ięto  p o  n ie szp ora ch  w  lok a lu  
C bóru  ludow egu . U cz y ć  b ęd z ie  prof. Jan  G o łę b io ­
w ski d łu g o le tn i p racow n ik  na n iw ie  lu d ow ei o św ia ­
ty , cz łon ek  tut. cb óru  lu d ow eg o . P ierw sza  n auk a  
w  n ied zie lę  dnia 26 m aja  po n ieszp ora ch .

Kto* n ie  c h o d z i ł 'd o  szk o ły , a teraz te g o  pew n ie  
ża łu je , n iech  p rze jd z ie  ; czy  stary, c z y  m ło d y  ; g a z ­
da  czy  parobek , k ob iety , d z iew częta

S p o só b  n au czan ia  ła tw y , p raw ie  zabaw ka. 
W  k rótk im  czasie  p ozn a  każdy p olsk ie  litery nawozy 
się je  o d czy ta ć  i n a p is a ć ; p ozn a  tak że  num era  
i n ie  b ęd z ie  ch o d z ił po św iecie  ja k  ś lep y , k toreg o  

-każdy p o p y ch a  i gd z ie  ch ce  oszuka

L u d u  p od h a la ń sk i! patrz  na dru g ie  narody ,
patrz na n iem ca, na ż y d a ........................ c zy  w idzia łeś
aby on n ie  zn a ł p ism a !

T y L o  m y. P o la cy , m u sim y  się w s ty d z ić ,
i e  l y l a  n.is nie umie  czytać  ni p i s a ć !

Zapraszam y W as do lej bardzo pożytecznej 
szkoły, a nie ty lko przyjąć i popatrzeć I zabrać 
się do roboty , wytrwać, ch oć z początku będzie  tru­
d n o ; w ytrw ać, aż s i«  n a u czy m y !

W  Ludźmierzu. Dnia 20 m aja przedstaw ił 
w Kółku rolniczem  p. Tatara, nauczyciel i znany 
z , Piasta" dz.ałaez na polu  spółek, korzyści z zawo­
żenia spółki dla zbytu ja j i h o d o w li  drobiu .

F R A N C I S Z E K  B A T K O , ch ło p ie c  12 letni, 
op u śc ił dom  w O sieezan ach  30 kw ietn ia , 6 m a ja  
b y ł w N ow y m  T argu , od tąd  n iem am  o nim  w iad o­
m ośc i. J est w zrostu  w y so k ie g o , tw arz p oc ią g ła , w ł o ­
sy  b lon d . K to b y  o n im  m ia ł w ia d om ość, p roszę  dać 
.znać M ich a łow i B atk o  w O sieezan ach , p ow ia t M y ­
ś len ick i —  za d ob rem  w yn agrod zen iem .

„ I C i n o  T a t r y 44 w Nowym Targu

W  NIEDZIELĘ 26 maja 2 przedstaw ienia

B A R O N O W A  cygańska
dram at w  4 -eh ak tach  z E rną  M oren ą  w gł. roli

(K O M E D Y A  3 a k tow a )
W ID O K I z N A T U R Y  M u zv k a  konceptow a

Za ten i.ział rsdakeya nlo bierne o d p ow K rsia in o śc l

SPR ZED AJE i K U P U JE
przechodzone ubrania cywilne, uniformy pp. urzę­

dników i oficerów, oraz rkład maszyn do szycia ma 

j ó zsf Papier w  Nowym Targu ul. Sobieskiego.

Gotowe formularze podań o urlop)'
do w iosen n y ch  robót, cena  egzem p larza  30 h. W y ­
sy ła  K a to lick a  kram m ica  Jana M a ćk ow a  S łru ty n  

W y ż n y  p. R ożn ia tów , G a licy a .

R oboty  kościelne
w i >żnych stylach w ykonyw a pracow nia art. rzeźbiarska 

W O JC IE C H A  BRZEGI

w Zakopanem  ul. Skibów ki 1. 1.

N adszedł „A S B I T “ łu p k o w y
najlepszy i najtańszy od innych 

do pokrycia dachów. 
Do nabycia u Romą na Studentowicza 

w Nowym Targu ul. Krzywa !.♦ 5.

Dla P. T. D uchow ieństw a  
i N auczycieli

na zakończen ie reku szk oln ego  obrazki Świętych 
polskich po leca  Sklep Polski w  Z A K O P A N E M .

i p  i  ' '  ,  dom  m u r o w a n y  o  8 u bikacyach  
I » C g I I I \ / w x  i z ogród k iem  w  N ow ym  Sączu 

sprzedam  lub zam ienię na rea lność wiejską. —  —  

F RA N C ISZE K  M IO D O Ń SK I N ow y  Sącz c. k. Sąd 

o b w o d o w y .

^estauracya Kolejowa w ChaDowce
przyjmie zaraz dwie służące do kuchni 

i chłopca do obsługi gości.
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Swój eto swego !
P O W I A T O W A

M a s * ,  t mP t f fc l  P .!l!’0ZY0H !
(Stowarsęyszeni© zarejestrowane z o gro n i ozo n poręlcą)

;  1 ' s v i p ź r ó d łe m  B a k u n in t r ^ s r ć - w  - p o ż y w c z y c h  d la  m ia s ta  4 - 8  
i o k o l i c y  r e g u lu je  e e n y  i z a p o b ie g a  1 le n  w ie  t o w a r o w e j .

Ela sk ładzie  nasiona warzyw  i koniczyny

fiEie es «!, Ludźmierskiej W SYNKU O BO K  RADY POW IATOW EJ 2 fina na ui. Waks nunc zkier.

B B B I B a H H B I I K U Z Z i S i a S M a m & S a S i a H W J i B B B I B f l l B B B I B m B m a B B B B B B B B B B I l P B B m a m B m a l ł m a i B I I B a B I B l B m t a l i l B B k j l E B t t a :

Z w i ą z e k  e k o n o m i c z n y  K o f e k  r o l n i c z y c h

we L w o w i e :
S tow a rzy szen ie  zarejestrow an e z ogra n iczon ą  p o rę k ą .

» obecn ie :

K R A K Ó W , R ynek 22. p.

dostarcza hurtownie:
I. Nfcsiona, n a w ozy  sztuczne m aszyn y  roln icze ;

II. W  ęgiel, Loks, w apno, cem en t m ąteryały 
b u d o w la n e ;

III. A rty k m y  sp ożyw cze  i d om ow eg o  użytku  w szel • 
k ie tow a ry  g a la n te ry jn e ;

IV. Naftę, i smary.

ib iorek modlitw. N a jp ięk n ie jsza  
książka  m o d li­

tew na d la  c z c ic :e li S erca  P  Jezusa , o so b n y  dla 
d z iew czą t i k ob ie t, o so b n y  d la  m ężczy zn . Z  opłatą p o ­
cztow a  broszu ra  5 kor. N a b y w a ć  m ożna u ks. A n t . 
S ik o ry  w R ru żb a k a ch  - A lsó z u g ó  - S zep es  m eg y e .

Nauka wiary.
k ów  z O ra w y  i Spiża . C iekaw e czytanki. Z  op łatą  

p o cz to w ą  broszu ra  k osztu je  3 kor. —  —  —  —

SP Ó Ł K fl H A N D LO W A  W  Z A K O P A N Ł M
Stow. zarcjeatr. z ogr. poręk*. |£

TELEFON Nr. 3. TELEFON Nr.

SKLEP CENTR\LNY W DOMU „BAZAR DOLSKI*, UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C IE L IS K A ,  C H R A M C Ó W K l  i K R U P Ó W K I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O D  Y , S O P O W  EJ

POLECA

tow ary k o lon ia ln e , cu k ry  i delikatesy  —  stare w ina k u -a cy jn e , wódk: i koniaki — ko gar- 

i w szelk ie  a rtyk u ły  sp ożyw cze  na w y cieczk i —  ga lan terye, rzeźby , m y d ła  i perfum y. N ą jw ięs : r 

sk ład  p rzy b orów  i u b r a ń  do turystyki, cen y  p od łu g  k a ta log ów  w iedeńsK ieb . K o s je  i przybc^ y  

do p od róży  — W i e l k i  w y b ó r  s z s  ł p o r a o i a u y  i a a c z y n  k u c  h e n n y  o ćt

H U R T O W N E  S K Ł . - l D  Y  W I N .   ....... ■........... . _ -

S Ł Ó Y f  N ’ A  R K P R i - G Z - E N T A t P C A  B R O W A R U  W  '  O S A C f i - I i E  i  T E N O Z Y N K U  ,
i? - 1 *

Bcdaktor u ć f p f r r t d i . r U d y A i f t - d j  K&dor Drukarnia I. Borta w Nowym Targu


